
M ódl się i  pracuj, a będziesz szezęiliwy.

ŁeSaiSS®* — N iedziela oimnasta po Zielonych Św iątkach, dnia 4. Października 1846.

B&ellgta*'

Obraz gospodarza, ojca i małżonka.
Przez *****

W ielką  jest godność gospodarza do­
mu; najuboższy poddany dzieli ją  z swo­
im Monarchą. Jako małżonek, jako oj­
ciec, jako pierwsza osoba w  domu, mająca 
pierwsze znaczenie i powagę.

Jako mąż zawarł z swoją małżonką 
najpiękniejszy i najtrwalszy węzeł przy­
jaźn i; węzeł małżeński, który religia ś. 
stwierdziła i poświęciła. Odtąd jćj szczę­
ście je s t jego szczęściem. Jeden i tenże 
sam cel życia łączy oboje. Jego  mo- 
cnem postanowieniem je s t: dzielić z nią 
pomyślność i nieszczęścia, pociechy i cier­
pienia, -chwałę i wzgardę, dostatek i u- 
bóslw o; dzielić zaś dopóty, aż grób roz­
wiąże, ich węzeł; a to postanowienie jest 
stwierdzone mocną przysięgą, którą re­
ligia poświęca i, prawo ludzkie święcie 
szanuje. T o  samo, źe ich dążenie jest 

* jedno, interes tenże sam, że jest jćj naj­
bliższy, ciągle z nią złączony, źe co­
dziennie po ukończonych dziennych pra­
cach obok niej spoczywa, to samo znie­
wala go prawie, aby koniecznie żył z nią 
i dla nićj.

N ie długoby sobie sprzykrzył swoje

mozoły, swoją pracę, przem ysł i zabiegi 
o pomnożenie majątku, szacunku i zna­
czenia, gdyby szczęśliwości życia nie- 
mógł podzielać z osobą, która bez za­
zdrości cieszy się z jego szczęścia, tak 
jak  z swego w łasnego. N a tćm swą 
dumę zasadza, aby jćj się przez w łasną 
godność i działalność podobał, przejął 
szlachetną stałością, uszanowaniem i zau­
faniem, a jej miłości domagał się w  roz- 
myślnćm współdziałaniu i niezachwianej 
nigdy wytrwałości wśród wszelkich u - 
trudzeń życia.

Dzielnie i z zupełną rezygnacyą broni 
swojej nieśmiałej małżonki w niebezpie­
czeństwie życia. On ją  czule szanuje i 
kocha, i wtedy nawet, kiedy już okwitły 
róże młodości. Kocha w nićj jeszcze 
jej cnoty, i całą piękną przeszłość jćj 
życia. — I  wtedy, gdy w nićj spostrzega 
ułomności, słabości i wady, nie unosi się 
nad nią gniewem nieubłaganym, ani ich 
z surowością jćj wyrzuca; on dopiero u - 
żywa wszelkich środków, aby ją  drogą 
łagodniejszą przyw iódł do uznania i po­
praw y, obchodzi się z nią delikatnie, i 
dopóty wybacza w cierpliwości, póki je ­
szcze spostrzega iskierkę nadziei, źe u - 
słucha dobrej przestrogi; aby zaś jego 
przedstawienia i upomnienia trafiły do

x*.
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jćj serca i skuteczny wpływ na jćj zmia­
nę znalazły, najpierwej na to zwraca u -  
wagę, aby sam był wolny od takich błę­
dów, które rodzą rozterki i oziębłość, 
lub utrudniają pojednanie. Uważa to bar­
dzo niestósowneui, gdyby się gniewem u-  
nosił nad wadami słabszćj niewiasty, nie 
pozbywszy się pierwej swoich, i gdyby 
od niej żądał tych doskonałości, których 
żona w nim nie spoątrzega. J a k  w pou- 
fałem pożyciu małźeńskióm nigdy sobie 
nie pozwala obelżywego sposobu mówienia, 
tak i w razie poróżnienia lub żartów  da­
leki od podobnej chętki i obłudy, owszem 
czuje się obowiązanym chować miłość i 
zaufanie małżonki, gdy  na to zupełnie 
nie zasługuje, bo już nie raz na próżno 
zwracał b łądzącą w łagodności i miłości 
na drogę  feflękcyi i uznania wad.

Jako  mąż stałego i mocnego charakte­
ru, w śród wszelkich stósunków życia, po­
zostaje wiernym swojej świętój przysiędze, 
•w niczem nie obrażając miłości swojej mał­
żonki. Unika troskliwie wszystkiego, 
coby ją  mogło zmsrtwić, nie dając jej naj­
mniejszego powodu do powątpiewania o 
swojej wierności — przetoć do domowych 
stósunków nikomu obcemu nie pozwala 
się  mięszać, i wszystko załatwia i odda­
la, coby tylko mogło poróżnić wspólne 
spokojne życie. Z n a  to dobrze, że ozię­
błe przestawanie z żoną, poróżnienia o 
drobnostki, przyroówki o mało znaczące 
uchybienia, rodzą zwolna niechęć i nie­
nawiść, która w  samym zarodzie niweczy 
szczęśliwość małżeńską. Jak o  głowa 
familii, w całem znaczeniu czuje tę swoją 
godność; wie, że B óg  jego władzy pod­
dał małżonkę, i włożył na nią obowią­
zek, aby była posłuszną; on przecież nie 
powagą i surowością tę wyższość swoją 
i przełożeństwo odznacza, ale czułą  mi­
łością; nie uważa ją  jako niewolnicę, lecz

jako s łabszą  w spółtow arzyszkę, która 
nie niewolniczo ma mu ulegać i być po­
słuszną, lecz w tćm zaspokajającem prze­
konaniu, że bez takowćj podległości, nie 
mógłby ostać małżeński pokój i pomyśl­
ność domu. Gdzie mąż swoją żonę jako 
niewolnicę uważa, tam już żadna pomyśl­
ność familijna nie kwitnie, zupełnie ona 
znikła w tym domu. A  gdy żona swoje 
znaczenie w domu dzieli z mężem, i jej 
jest powierzony zarząd domu wewnętrzny, 
dozór nad porządkiem i ocbędóstwem 
w domu, najbliższe staranie o dzieci i cze­
ladź i rozmaite zatrudnienia i interessa 
do utrzymania w domu wewnętrznego po­
rządku dążące; tedy nie może pomijać jej  
dobrćj rady. W ie r n y  więc małżonek 
nie działa samowolnie, gdzie idzie o dobro 
dom u; nic ważnego nie przedsiębierze bez 
wiedzy i zezwolenia tej, k tórą los familii 
równie interessuje, która mocą nierozer- 
wanego dożywotniego w ęz ła  prawie je ­
dną stała  się z nim osobą.

Szczególniej w chorobie małżonki zbyt 
naocznie okazuje sw ą miłość i serdeczne 
przywiązanie do nićj. A ch! często ona 
się znajduje w położeniu potrzebującćm; 
jakżeby się wtedy mógł cofnąć wierny 
małżonek, a swem serdecznćm in teresso- , 
waniero się nie osładzać życia swojej naj- 
bliźszćj przyjaciółce? G dy ją choroba 
przytrzymuje w łożu boleści, czyjeź pie­
lęgnowanie i zajęcie się jej losem być 
może dla niej milsze i mocnićj orzeźwia­
jące ,  jak  małżonka właśnie dzielącego 
z nią jej bole? S łudzy  i wszelcy stróze 
za pieniądze najęci, mogą podać lekar­
s tw a; ale w ich oczach nie masz tego 
czułego politowania, tćj serdecznćj mi­
łości, która same życzenia chorćj zgaduje. 
M ogą  "się obcy smucić około cierpiącćj, 
mogą nawet z jękiem wydawać smutne 
westchnienia, ale nie tracą w niej, tak jak
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mąż, połowy własnego życia. Kochający 
małżonek jedynie jes t  cały przejęty uczu­
ciem: jego wzrok bystry dostrzega naj­
mniejszego znaku, którym dogorywające 
oko cierpiącej jakieś jeszcze pragnienie 
wyraża. Będąc do niej przywiązanym 
całą duszą, żadna mu ofiara nie jest. p rzy­
krą, klórćjby chętnie, dla jej ocalenia, 
podjąć nie pragnął. W sz y s tk o  w  nim 
okazuje mocne przekonanie, ze z życiem 
małżonki utraciłby swego połowę.

A  choć nikomu na świecie, nawet p rzy ­
jaciołom od serca, nie powierza interessów 
domowych; swojej przecież małżonce o- 
twarcie i szczerze zwierza się w tern 
wszystkiem , co się tyczy obojga jako 
małżonków, jako wspólników życia i ro­
dziców. Przewiduje to, i zna dobrze, ze 
cho\vanie sekretu w tej mierze i ukry­
wanie się  przed własną małżonką, zni­
weczyłoby wspólne zaufanie, na którem 
pomyślność małżonków i jedność ich
serca polega. , .

Potomstwo, ten owoc pożądany miłości 
małżeńskićj, na nowo utwierdza ich wę­
zeł dożywotni, i mocniej jeszcze jedno­
czy go z małżonką. Ź  miłością mał­
żeńską łączy  się rodzicielska, a w tćj 
wspólnie z równą troskliwością są oboje 
zajęci dobrem swych dzieci. T a  zaś ro­
dzicielska miłość nastręcza mu najstóso- 
wniejszy wybór środków zabezpieczenia 
uczciwego sposobu życia swym dzieciom; 
k tóre  tak są  drogie jego ojcowskiemu 
sercu, że nie masz trudów, kłopotów, o- 
fiar, którychby chętnie nie podejmował dla 
ich dobra.

(Ciąg dalszy n astąp i.)

€5 ©sjMMlarstuo rolnicze.
O uprawie ziemi.

(Dalszy ciąg.)

Przeciw  zagonom 4 ro -  skibowym jes t  
to: ,

1. Z e  grunt mocnyT, iłowaty7, orką w za­
gony tylko w rzadkich przypadkach do­
kładnie być może doprawiony; bowiem, 
skoro ziemia podczas posuchy w bry ły  
zostanie zoraną, niepodobno jest rozbić 
ich broną na zagonach, bo się zsuwają 
w  brózdy, gdzie  ich zęby brony dosią- 

-gnąć nie m ogą; tym sposobem zawsze
mniej więcćj ziemi zostaje w stanie zgru­
białym. Chcąc zaś temu zaradzić, po­
trzeba czekać, póki deszcz i powietrze 
tychże brył nie rozkruszj7, ale przez to 
opóźnia się uprawa ziemi, a następnie i 
siew zboża.

2. Ziemia niejednostajnie się nawozem 
użyźnia, skoro ten pierwszą ugorową or­
ką nie zostanie przyorany. N a  środku 
zagonu jest go wtedy zbyt wiele, na je ­
dnej stronie mało, a na drugiej (od bró­
zdy )  prawie go nie ma; albowiem p rze-  
orując nawóz powtórną orką, wtedy 
w środku zagonu, gdzie dwie skiby je ­
dna na drugą się spędzają, by utw orzyć 
grzbiet jego, leży nawóz na nawozie, 
przedzielony tylko płytką warstwą ziemi; 
pod trzecią skibą znajduje się go wy­
dzielona na rolę ilość, a pod czwartą 
(w ygonką  zwaną, po wyoraniu której 
tworzy się brózda) już go. poniekąd nie 
ma; gdyż poprzednią skibą w znacznej 
części zebrany został. W praw dzie  złym 
skutkom tak nie równego wydzielenia 
nawozu, moźnaby w części przez dobre 
radlenie zapobiedz, to je s t :  gdyby zie­
mia dobrze radłem została wzruszoną i 
zmieszaną; ale zwyczajne u nas radlenie 
( ja k  to wyżej pow iedzia łem ), czyli
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w  mniej więcćj szerokich odstępach ro w ­
kowanie, a mianowicie, gdy praca ta pań­
szczyzną się  odbyw a, zwyczajnie mówię, 
u nas radlenie temu złemu nie zapobieźy. 
A  więc niemal zawsze zostaje na środku 
zagona większa część nawozu, aniżeli po 
oba jego stronach. T eraz  następuje orka 
Ha siew. J a k  wiadomo, jes t  tu prawi­
dłem : by środek zagona wrócił na miej­
sce, jakie przed pierwszą orką zajmował. 
D la  tego przypada on tu na środek za-  
gqna  wtórej o rk i,  gdzie właśnie nsjwię- 
cćj się znajduje nawozu. A  zatem ziar­
no, które pada na toż miejsce, musi ko­
niecznie bujniej rosnąć od tego, które na 
kokach się znajduje. W szakże  doświad­
czenie potwierdza to dostatecznie; albo­
wiem często widzimy zboże na środku 
zagona zbytnie w słomę przerosło, a na­
stępnie nie plenne; po bokach zaś, rzad­
k ie  z drobnemi kłosami. Powtarzamy 
przecież, iż tak niejednostajne wydziele­
nie d o w o z u , mnićj się staje szkodliwem, 
g d y  się ziemia dobrze radłem uprawi, 
aniżeli sianie zboża na świeżym nawo­
z ie ,  np. żyta w późnej jesieni, grochu i 
wyki na wiosnę.

3. S iewu nie można tu inaczej przy­
kryć, jak  za pomocą p ługa; albowiem u- 
źywając do przykrycia go brony, która 
nie tylko źe do tego celu jes t  stósowniej- 
gza od pługa, mianowicie do przykrycia

siewu ozimego, lecz nadto bardzo przy­
spiesza p racę , używając mówię brony, 
nawet przy największej ostrożności, wiele 
ziarna wraz z ziemią stacza się w brózdy; 
i tam z braku ziemi pulchnćj i żyznej da­
remnie ginie. Jeżeli się  zasiew przy­
oruje, tedy ma tu miejsce ta sama nie- 
przyzwoitość, którą wyżej co do nawozu 
uważaliśmy, to jest , źe w środku zagona 
skupia sie niemal podwójna ilość ziarna, 
a po obu jego stronach mało się go 
znajduje, a mianowicie pod czw artą  czyli 
ostatnią skibą. ( I )  Nadto, skoro nie­
uw ażny oracz pierwsze dwie skiby za 
nadto spędzi, wówczas część ziarna do­
staje się za głęboko w ziemię, i  albo 
wcale nie wschodzi, albo też nader słabą
W y d a je  r o ś l in ę .  (Ciąg dalszy nast.)

(1 )  Gośpodarze niemieccy znają dobrze tę 
wadę, i zapobiegając jej, obsiewają ziarnem 
wygonkę, czyli ten pas ziemi, który się w y- 
orywa na utworzenie czwartej skiby, zagon 
zamykającej, a natomiast na środku zagona 
nieco rzadziej sieją; tym sposobem cały zagon 
niemal równo zbożem się pokrywa. Postępo­
wanie takowe o w iele jesf stósowniejsze, ani­
żeli używane w  wielu miejscach obsiewanie 
brózd, w  których lubo nieco ziarna powscho- 
dzi, nigdy przecież zupełnie ono się nie wy­
kształca, dla braku pokarmu i ziemi pulchnej. 
Obsiewanie zaś wygonek nie jest tak żmudne, 
jak się być zdaje; jeden bowiem chłopak 
zwinny wydoła z łatwością 3 do 4  oraczom.

Nakładem wydawcy tego pisma w yszła co tylko c z ę ś ć  d r u g a

. , .. P I O S N E K . S Z K O L N Y C H ,
na co pozwala sobie Szanownych Posiedzicieli pierwszej części, która tak dobrze przyjęta zo­
stała, uwagę zwrócić. ‘ '
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